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Liliana Sonik: Cały ten zgiełk 

Myśli podniebne 

Lot zawsze poprawia mój wskaźnik optymizmu. Gdzieś niżej zostają informacje, którymi codziennie jesteśmy bulwersowani: Tybet, Gruzja, Czeczenia, Korea, Darfur, kryzys gospodarczy, zabójstwa, pedofilskie afery, przemoc w szkołach, polityczny muchotłuk. 

Samolot przebija płaszcz chmur i na tle majestatycznego błękitu płynie w przestworzach. Za każdym razem, czyli ileśset już razy, myślę to samo: człowiek jest istotą niezwykłą. Potrafiliśmy pokonać siłę ciążenia, oderwać się od ziemi, skrócić przestrzeń i czas. Mój optymizm trochę mityguje maksyma jednego ze znajomych: "Umiemy już pływać jak ryby i latać jak ptaki, musimy jeszcze nauczyć się żyć jak ludzie." W Watykanie premiera filmu "Świadectwo", czyli filmowy zapis wspomnień kardynała Dziwisza. Wspominający usuwa się na drugi plan, bohaterem opowieści jest Jan Paweł II - papież, który uczył nas, jak żyć jak ludzie. Dziś więc ludzie czekają na jego beatyfikację. Ale niecierpliwość nie leży w naturze Kościoła. 

Inaczej niż w polityce. W samolocie rozdają gazety z kuriozalnym listem posłów lewicy w obronie generała Jaruzelskiego. Nie dziwi mnie, że ta właśnie lewica używa Jaruzelskiego jako zawołania bojowego. Ostatecznie samych byłych esbeków głosuje jeszcze tylu, że warto po ten elektorat się schylić. Niebywała jest treść elaboratu. Wybranym elementom biografii Donalda Tuska, Sebastiana Karpiniuka i Jarosława Kaczyńskiego przeciwstawiono dobrane elementy życiorysu Jaruzelskiego. Czytelnik ma z tego zapamiętać jedno: inni mieli życie "łatwe i miłe", a generał bardzo cierpiał. 

"Kap, kap, płyną łzy..." - wzbudzanie litości jest tu narzędziem gry politycznej. Dla Literatury Obrony Generała prawda nie ma znaczenia, liczy się manipulacja uczuciami. "Donald Tusk w 1980 ukończył historię na Uniwersytecie Gdańskim. Uczelni powołanej w 1970 decyzją rządu (...) Ministrem obrony w rządzie tym był generał Wojciech Jaruzelski" - piszą sygnatariusze. Ale nie dodają, że w tym samym roku w Gdańsku podwładni ministra Jaruzelskiego strzelali do robotników. Zabili 44 osoby. Przerobienie generała na "świętego Wojciecha" raczej się nie uda.
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